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POZNAŃ, 22 maja.
Położenie, w jakiem się znajduje dzisiaj 

Europa, wydaje nam się nader groźnym, a wy­
padki, wstrząsające dziś światem — brzemien- 
nemi w następstwo. Na stokach gór Mniejszej 
Azyi płoną już twierdze i krew się leje stru­
mieniem; Suchumkale zajęli Turcy i w pień 
wycięli załogę — Ardahan zaś zdobyli Mo­
skale, jak o tern pod właściwą rubryką obszerniej 
piszemy. Na tyłach wojsk carskich ciemiężony 
długo, bitny szczep Czerkiesów podnosi oręż do 
walki — mollahowie muzułmańscy opisem raj­
skich rozkoszy rozżarzają fanatyzm, a przypomi­
naniem krzywd doznanych budzą uczucie zem­
sty przeciw Moskwie, Turcya 50,000 kara­
binów i odpowiednią ilość amunicyi wysyła nad 
Czarne morze, a syn dzielnego Szamyla (który 
w r. 1859 ujęty przez księcia Baryatyńskiego 
dotychczas pędzi smutne dni niewoli) — wzywa 
współplemieńców do walki przeciw dwugłowemu 
orłowi północy. Sułtan, przyjąwszy z ręki Szeika- 
ul-Islam tytuł „Z w y c i ę z k i e g o“, pozwolił 
temuż ogłosić fetwę, zapowiadającą świętą 
wojnę przeciw Moskwie, i niezadługo rozwinie 
chorągiew proroka; wszystkich nie-muzułmanów 
powołano pod broń i nakazano im wstąpić 
w szeregi. Car Aleksander wyjeżdża do 
armii n a d d u n aj ski ój, aby tamże podnieść 
ducha wojska nadwątlonego wskutek niefortun­
nych wieści nadchodzących z azyatyckiego teatru 
wojny. W podróży do Plojeszti towarzyszyć 
będą carowi książę Gorezaków, minister domu 
carskiego i minister wojny. Rumunia, 
która w tych dniach wysłała energiczną prote- 

- stacyą przeciw gwałtom, jakich się Turcya do­
puścić miała na rannych żołnierzach rumuńskich, 
ogłosiła, jak się Telegraph. C or r. Bur. do­
wiaduje na pewno, dnia 20 b. m. niepodległość 
kraju i wypowiedziała wojnę Turcy i. 
Dodajmy do tego, że eskadra angielska z wy­
jątkiem pancernika „Hotspur“ wyruszyła z portu 
Said na morze, że prezydent ministerstwa wę­
gierskiego Coloman Tisza konferuje w Wiedniu 
z hr. Andrassym i całem ministerstwem nad 
stanowiskiem, jakie zająć ma Austrya w kwestyi 
wschodniej, że ambasadorowie Niemiec, Austryi 
i Włoch ważne toczą narady z w. wezyrem — 
a przyznać będziemy musieli, że dawno już dy- 
plomacya i rządy nie były tak zajęte, że czyn­
ność ich nie była tak naprężona, jak w obecnym 
czasie. Wszyscy czują, że zbliża się chwila wa­
żna, w której rozstrzygać się będą losy Europy 
na Wschodzie, w której nastąpić może przewrót 
wielki w dotychczasowych stósunkach. Owo 
„Bischen Herzegowina“, o którem z takiem le­
kceważeniem wyrażał się kanclerz niemiecki, 
urosło do potężnej lawiny, mogącej nietylko 
zgnieść Turcyą, ale i okruchami sweini wywołać
zamięszanie i zamęt w przyległych ze wschodu 
i zachodu dzielnicach dwóch pierwszorzędnych

. mocarstw, Austryi i Anglii. Myśmy zdanie na­
sze wypowiedzieli już dosadnio w sobotnim arty­
kule wstępnym; wyrzekliśmy tam, że uzbrojeni 

i w cierpliwość, tłumiąc nierozważne a niemęzkie 
porywy i nie dając się unieść złudzeniom, spo­
kojnie patrzyć możemy na to, co się dzieje na

1 Wschodzie.
Francya, o której rozpisujemy się dzisiaj 

obszerniej w artykule wstępnym i w odnośnej 
rubryce, przebywa bardzo ważne przesilenie, z któ­
rego oby wyszła zwycięzko, wzmocniona na we­
wnątrz, nie osłabiona na zewnątrz. Marszałek 
prezydent i nowe ministerstwo, uczyniwszy krok 
śmiały naprzód, szukają środków, za pomocą któ­
rych zapewnić sobie zdołają urzeczywistnienie 
swych zamiarów. Journal officiel z nie­
dzieli zapowiada nominacyą 62 pre­
fektów; z tych 21 przeniesionych będzie do in­
nych departamentów, 41 nowo mianowanych; 
wszystkie ustępstwa, poczynione dotychczas wobec 

K parcia radykalizmu, zostaną w ten sposób unie­
ważnione a konserwatywna administracya nie po­
zwoli na to, aby kraj nadal wyzyskiwany był 
przez radykalną partyą. Miejmy nadzieję, 

i że szlachetne zamiary i dobre chęci marszałka 
i i nowego rządu pomyślnym zostaną uwieńczone 

skutkiem i że Francya zdoła ominąć zgubne 
mielizny, na które ją gwałtem prowadził rady­
kalizm p. Gambetty.

Wielkie wrażenie, jakie wywołała nota lor- 
da Derby’ego, stało się przyczyną pogłosek, ja­
koby Moskwa chciała przeciw niej zanieść prote- 
stacyą do mocarstw europejskich. A g e n c e

..

R u s s e pisze z tego powodu, że pogłoski te są 
zupełnie bezzasadne i dodaje, że mocarstwa, nie 
chcące dobrowolnie przyłączyć się do opinii wy­
powiedzianych w tójże nocie, najlepszą są na nią 
odpowiedzią.

I Grecya zaczyna wobec groźnej burzy na 
Wschodzie myśleć o połączeniu i pogodzeniu 
zwaśnionych stronnictw. Według telegramu na­
desłanego doPolit. Corresp. z Aten, za­
mierzają tamże utworzyć pod sterem Komundu- 
rosa albo Kanarisa ministerstwo, w którego 
skład wejdą Zaiinis, Trikupis i Deligeoris, albo 
też inni członkowie tychże stronnictw. — Zbroj­
ne oddziały, które się chciały udać na pograni­
cze tureckie, zostały wskutek reklamacyi Turcyi, 
z rozkazu rządu greckiego internowane.

* Już od dni kilku doszła nas wiadomość 
o zebraniu akademickiem w Berlinie, na którem 
uradzono, by wysłać adres do pana Venturi, 
syndyka Rzymu. Jest to objaw i smutny i na­
ganny, do którego nie chcielibyśmy zbyt wiel­
kiego przywiązywać znaczenia. Prawdopodobnie 
akademicy berlińscy ulegli tylko obcym wpły­
wom i naciskowi z zewnątrz, boć gdyby sami ze 
siebie byli czuli potrzebę takiej demonstracyi, 
toby się do niej daleko prędzój ruszyli i nie by­
liby czekali kilku tygodni tak, że ich opóźniony 
wybryk zbiega się teraz z manifestacyą pra­
wdziwą i poważną, odpowiadającą rzetelnemu 
uczuciu kraju we wszystkich warstwach polskiego 
społeczeństwa, z pielgrzymką do Rzymu. 
Lud polski, duchowieństwo polskie, szlachta pol­
ska spieszą do stóp Piusa IX, aby mu złożyć 
zapewnienie wierności narodu naszego, a kilku­
nastu akademików oddziela się od tego wspania­
łego objawu i uniesienie swoje ku panu Ventu- 
remu zwraca. Nie winszujemy tego onej małej 
części młodzieży naszej i skłonni jesteśmy mnie­
mać, że, wyjąwszy menerów, reszta nie wiedziała, 
co czyni. Z drugiej strony mamy tę pociechę, 
że pewna liczba akademików z odwagą cywilną 
przeciw temu zgorszeniu wystąpiła. Szczęściem 
minęły już u nas te czasy, kiedy nikt nie śmiał 
— wobec teroryzmu radykalnego — głosu pod­
nosić.

Protestacya, o której wspominamy, brzmi 
jak następuje:

Na dzień 15 maja zwołał komitet akademicki 
polski wezwaniem bez podpisu walno zebranie wszyst­
kich akademików Polaków w Berlinie, celem uchwale­
nia adresu dziękczynnego do syndyka Rzymu pana 
Venturi za urządzenie znanćj manifostacyi mickiewi­
czowskiej.

Zważywszy, że manifestaeya ta tak, jak była 
urządzona, chluby narodowi polskiemu nie przyniosła, 
lecz przeciwnie jego tradycyi i prawdzie wręcz była 
przeciwną i zwróconą została jedynie przeciwko Ojcu 
świętemu, głowie Kościoła katolickiego, który to Ko­
ściół jest naszym Kościołem;

zważywszy dalej, że podczas obrad toczących się 
na zebraniu akademickiem w Berlinie wykazało się ja­
sno, że zebranie to, a przynajmniej większość jego 
pochwalała owe wycieczki przeciwko Ojcu św. i trady­
cyi katolickiej narodu naszego, my niżej podpisani 
oświadczamy publicznie, że uważamy podpisywanie 
i wysyłanie adresu tego za niewłaściwe i że protestu­
jemy przeciw tej całej robocie, która jak z jednej 
strony obraża uczucia kraju, tak z drugiej jest nie- 
stósowna dla młodzieży, mającej dopiero pracą usilną 
nabyć doświadczenia w- czasie studyów akademickich.

Berlin, 17 maja 1877 roku.
Modest Maryański,

Kaźmierz D z i e g i o c k i, Mieczysław Karłowski, 
Kaźmierz P a 1 ę d z k i, Ludwik Kozłowski, 
Władysław Witkowski, Józef Żychliński, 
Piotr Moezyński, J. Czarnecki, Trzoska.

Zmiana ministerstwa
we Francyi.

To, co się stało w ostatnich dniach w Pa­
ryżu, zaskoczyło wszystkich niespodzianie, choć 
było nieuchronnóm i komecznóm. Marszałek Mac 
Mahoń listem swoim do p. Juliusza Simon wy­
wołał nie tyle przesilenie ministeryalne, ile prze­
silenie polityczne. Długo ustępował, długo mil­
czał, narażając się nawet na podejrzenia, a tra­
cąc powoli urok i powagę; w końcu powiedział 
sobie; dalej już iść nie mogę i powziął postano­
wienie, które wykonał.

Radykaliści wołają, że to zamach stanu. 
Tak nie jest. Marszałek w niczem nie przekro- 
c ił najściślejszej legalności i jeśli zerwał z wię­
kszością Izby deputowanych, może się oprzeć na 
większości senatu. Przecież konstytucya nie od­
daj e przewagi w ręce drugiej Izby i oba zgro­
madzenia są sobie równe.

Zkądinąd wyraźną jest rzeczą, że marszałek 
wszystko naprzód rozważył, opatrzył i przygoto­
wał, bo inaczej nie byłby mógł tak rychło no­
wego ministerstwa utworzyć.

Teraz alea jacta esti zapasy rozpo­
częte nie między monarchią i rzecząpospolitą, 
jak chcieliby wmówić w Francyą stronnicy Gam- 
jetty, ale między pojęciami zachowawczemi a ra­
dykalizmem. Najnowsze orędzie marszałka wy­
raźnie to wypowiada.

Jakie było położenie marszałka-prezydenta?
Kiedy obejmował rządy w maju 1873 roku, 

tak w ówczesnem orędziu swojem do zgromadze­
nia narodowego ozwał się:

„Ciężką odpowiedzialność patryotyzmowi 
mojemu nakładacie. Za pomocą Bożą, przy 
duchu poświęcenia, jaki panuje w armii, 
która będzie zawsze bronić prawa, przy po­
mocy ze strony uczciwych ludzi dokonamy 
wspólnie dzieła wyzwolenia kraju od okupa- 
cyi i przywrócenia moralnego porządku w oj­
czyźnie. Utrzymamy pokój wewnętrzny i za­
sady, na których opiera się spółeczeństwo. 
Na to Wam daję słowo uczciwego człowieka 
i żołnierza.“

Wyrazy te niedwuznacznie zaręczają Fran­
cyi, że za rządów marszałka nie zsunie się ona, 
przynajmniej z jego współudziałem, po pochyło­
ścią radykalizmu w przepaść rozkładu rewolu­
cyjnego.

Cztery lata upłynęły od owej chwili i mo­
gło- się nieraz zdawać, że marszałek zapomniał 
o przyrzeczeniach — uroczyście krajowi uezy- 
nionyeh.

Za ministerstwa księcia de Broglie rząd po­
wróci! do polityki, którą tylekroć p. Thiersowi 
wyrzucano i, zamiast oprzeć się na prawicy i na 
prawym środku, poszukał sojuszów z lewym środ­
kiem a nawet z lewicą. To samo działo się pó­
źniej za ministerstwa pana Buffet i skończyło 
się na tein, źo zdezorganizowano żywioły zacho­
wawcze.

Przez ustępstwa dla lewicy zgodzono się na 
rozwiązanie zgromadzenia narodowego wcześniej, 
niż na to pozwalała przezorna roztropność.

Wszyscy z boku stojący widzieli, że rady­
kalizm ośmielony, wzmocniony, rozgrzeszony nie­
jako za komunę, zwyciężyć musi, my sami po­
wtarzaliśmy, że wszyscy w nowych wyborach 
stracą i tylko radykaliści otrzymają przewagę, 
a bonapartyści w siłę wzrosną; we Francyi tym­
czasem oddawano się złudzeniom. I marszałek 
prezydent i pan Thiers spodziewali się prze­
wagi, pierwszy żywiołów zacho wawczo-konstytu- 
cyjnych, drugi umiarkowano-republikańskich. — 
Zawód i rozczarowanie spotkały ich bardzo 
rychło.

Myśleli wtedy niektórzy, że marszałek, aby 
się wywiązać z obietnic i godność zachować, 
uczyni próbę, na którą się dziś odważył i że je­
śliby mu się niepowiodło, ustąpi. Inaczej on 
zrozumiał powinność swoję i powierzywszy się 
parlamentaryzmowi, zaczął grać rolę monarchy 
konstytucyjnego, jak w Anglii lub Belgii. Idąc 
z ustępstw w ustępstwa, powierzył teki ministe­
ryalne panu Dufaure i panu Ricard, a po śmierci 
tego ostatniego wziął pana de Marcere, potóm 
poszedł jeszcze dalej i panu J. Simon przewo­
dnictwo w radzie ministrów oddał.

W innym razie nie chodziłoby o osoby, ale te 
osoby przynosiły z sobą zmiany zasadnicze. Po­
woli sądownictwo zagrożone zostało w swojśj nie­
podległości, zdezorganizowano administracyą pod 
pozorem oczyszczenia jój z bonapartystów i skraj­
ni republikanie rozsiedli się w municypalnościach. 
Tylko armii bronił jak mógł marszałek i mimo 
nacisków i oburzeń ze strony lewicy, w ręce jej 
wojska nie oddał.

Rozkład spółeczny stawał się coraz wido­
czniejszy. Rozhukana prasa targała się dzień 
w dzień już nie tylko na religią, na Papieża, 
na Biskupów, na uniwersyteta i szkoły katoli­
ckie, co jej pozwalano; ale na sądownictwo, na 
wojskowych i wojsko, grożąc, denuncyując i sta­
wiając najdziksze wymagania.

W Izbie deputowanych rząd stracił był 
wszelką powagę. Gambetta i jego stronnicy usa­
dowili się w komisyi budżetu i tam, wykreślając

dowolnie rozmaite pozycye, — coraz wyraźniej 
przywłaszczali sobie władzę prawodawczą. Mini­
strowie ustępowali lewicy na wszystkich punk­
tach i skłaniali zwykle głowę wobec jej zarzutów 
i wymagań.

Łatwo było przewidzieć, że wkrótce i gabi­
net pana Juliusza Simona nie ostoi się wobec 
uroszczeń radykalizmu.

Nakoniec marszałek prezydent poznał, 
że niepodobna iść dalej, a. gdy się w kilku oko­
licznościach przekonał, że pan Simon tak jak 
niegdyś pan de Marcćre, mniej bacząc na uczci­
wość polityczną, ustępuje tam nawet, gdzie przy­
rzekał, że nie ustąpi, zerwał na raz i z nim 
i z lewicą.

Panu Simon nie wyszło na dobre to, że się 
zuchwale na Ojca św. targnął i sprawdziło się 
raz jeszcze przysłowie, iż kto w Papieża godzi, 
sam upada.

Teraz rozpoczęły się straszliwe zapasy, które 
mogą się fatalnie skończyć. Marszałek prezydent, 
przedsiębiorąc krok tak stanowczy, musiał prze­
widzieć wszystkie następstwa. Obecnie wedle 
prawa, które mu przysługuje, odroczył Izby na 
miesiąc. Czas ten rychło upłynie, a położenie 
prawdopodobnie się nie zmieni. Rząd będzie 
wtedy musial Izbę deputowanych za przyłoże­
niem się senatu rozwiązać.

I cóż potem ? Jeśli się nie mylimy, głoso­
wanie powszechne, które .zwycięztwo w ręce naj­
śmielszych i najgwałtowniejszych oddaje, przyśle 
jeszcze więcej nieprzejednanych radykalistów 
i marszałkowi nie pozostanie jak odważyć się na 
zamach stanu (co jest wstrętne jego prawej na­
turze), podać się do dymisyi albo ustąpić prą­
dowi i uchylić czoła przed panem Gambettą.

Cóż on wtedy uczyni ?
Zarzucają mu, że wywołał przesilenie w 

chwili, kiedy wojna wybuchła na Wschodzie, 
a nad granicami Francyi raz po raz choć jeszcze 
w oddali pogrzmiewa. Zarzut ten byłby uzasa­
dniony, gdyby ze strony lewicy rozejm szczery, 
rozejm uczciwy na czas trwania zawieruchy euro­
pejskiej ofiarowano. Ale lewica nie pyta o nic, 
wymagania swoje coraz silniej stawia, pokój we­
wnętrzny jak w sprawie petycyi katolickioh roz­
myślnie naraża i usiłuje każdą okoliczność na 
swoję wyłączną korzyść wyzyskać.

Marszałek nie mógł podawać ręki do tego, 
co uważał i uważa za ruinę Francyi, za nieszczę­
ście nie do powetowania.

W orędziu swojem do Izb z przeszłego ty­
godnia pisze on:

Wiecie wszyscy jak skrupulatnie od 25 lutego 
1875, kiedy Zgromadzenie narodowe nadało Francyi 
konstytucyą republikańską, przestrzegałem w wyko­
nywaniu powierzonej mi władzy wszystkich przepi­
sów tego zasadniczego prawa.

Jak widzimy, marszałek nie zwraca się prze­
ciw Rzeczypospolitej i wymieniając datę, nie się­
ga dalój jak 25 lutego 1875 r. Nie zapomniał 
pewnie tego, co pisał w r. 1873 i cośmy na 
wstępie przytoczyli, ale nie śmie jakoby powołać 
się na swoje ówczesne zaręczenia.

Za to duch owego pierwszego orędzia ożywia 
to, co nanastępuje:

Po dwóch próbach równie niefortunnych nie mo­
głem postąpić dalej w tym samym kierunku bez opar­
cia się na innej części stronnictwa republikańskiego, 
tej, która mniema, że rzeczpospolita nie może się usta­
lić bez uzupełnienia jakoby i bez koniecznego następ­
stwa zmian radykalnych we wszystkich naszych wiel­
kich instytucyach administracyjnych, sądowych, skar­
bowych i wojskowych. Program cały znany jest 
powszechnie, a ci, co się go trzymają, zgodni są ze sobą 
we wszystkich ważniejszych punktach, i tylko się co do 
czasu sposobnego i co do środków różnią.

Ani sumienie, ani patryotyzm nie pozwalają mi 
przyłożyć ręki nawet zdaleka i nawet na przyszłość 
do zwycięstwa tych pojęć. Nie uważam ich za dobre 
ani na dziś ani na jutro, ani na jakiekolwiek inne czasy; 
przyniosłyby one tylko z sobą anarchią i poniżenie 
Francyi. Nie chcę ani sam ich próbować, ani uła­
twić ich urzeczywistnienia moim następcom. Póki 
będę dzierżył władzę w ręku, nie przestanę sprzeciwiać 
się w granicach legalności temu, co uważam za zgubne 
dla mojej ojczyzny.

Słowa te orzeźwiająco działają na umysł 
i na serce po tych wszystkich wybuchach gwałtu 
i fałszu, których nasłuchaliśmy się od kilkuna­
stu miesięcy.

Jak powiadamy mało nadziei, żeby się szla­
chetna próba powiodła: cokolwiek jednak się sta­
nie, sumienia ludzkie ukoją się na czas jakiś tern



zadosyóuczynieniem po tylu niesprawiedliwo­
ściach.)

Po nowych ministrach marszałka nie mo­
żemy się wiele spodziewać. Z wyjątkiem dwóch 
są oni więcej nałożeni do matactw politycznych, 
niźli do jasnych, prostych i prawością nacecho­
wanych sposobów. Orleaniści, a nowy gabinet 
przeważnie z Orleanistów się składa, umieją ra- 
czój gubić sprawy, niźli je ratować.

Bądź co bądź, nie można jeno sprzyjać tym 
usiłowaniom ratunku i nie można, czy w dobrej 
czy w złej doli, jak stać po stronie tego siwego 
wodza, który mógł mieć chwile zwątlenia i sła­
bości — ale teraz naraża się szlachetnie na nie­
bezpieczeństwo i honor swój chwalebnie od­
kupuje.

Dziś nie ma wyboru. Jeśli marszałek Mac 
Mahoń upadnie — pan Gambetta rządzić będzie 
Francyą, — a pamiętajmy, iż dyktator zr. 
1870 oświadczył niedawno, że za głó­
wnego wroga uważa Kościół katoli­
cki i że religii niedaje innego znaczenia, jak ka­
żdemu innemu czynnikowi w państwie. Jakże 
tu nie wzdrygać się przed człowiekiem, który nie 
zna niepodległości sumień i godności ludzkiej 
szanować nie umie.

Jakiekolwiek nieszczęścia spotkały Franeyą, 
kraj ten zawsze ma ten przywilej, że pociąga ku 
sobie współczucie tych wszystkich, co wierzą w 
lepszą przyszłość i nie chcą złożyć nadziei, że 
na tę przyszłość rychło zaświta. My z żywem 
wzruszeniem śledzić będziemy koleje tego nowego 
przesilenia, pełni obawy o losy wszystkiego, co 
rzetelne, co zacne, co do odrodzenia potrzebne, 
szczerze pragnąc, aby nasze smutne przewidywa­
nia omylone (zostały i abyśrny mogli doczekać 
się trwałego odrodzenia najstarszej córki Ko­
ścioła.

KORESPONDENCIE KURYERA POZN.

Paryż, 20 maja.
(Stan obecny usposobienia publiczności. — Środki, aby je 
zmienić. — Alternatywa jaka oczekuje Marszałka. — Opi­

nia posłów zagranicznych).

(Z. K.) Nie można powiedzieć, aby wszystko 
szło tutaj dobrze, niestety! nie. Nie chodzi bo­
wiem o zwłokę pięciomiesięczną, lecz pragnąłbym 
radykalnego przewrotu, n i e w rządzie, ale w opi­
nii publicznej. Gdyby się opinia publiczna zmie­
niła, samo z siebie wypływa, iż rząd musiałby 
za nią postępować i dzisiejszy gabinet — jak 
zapowiedziałem : Broglie-Fonrtou, stałby się na­
wet zanadto liberalnym. Orędzie Marszałka i od­
roczenie Izby i senatu na miesiąc zrobiło nader 
złe wrażenie — z przykrością przychodzi mi to 
zaznaczyć, lecz muszę być sumiennym i pisać 
prawdę. Jakież będą dalsze następstwa? Mar­
szałek po tym miesiącu ma prawo znowu na 
miesiąc odroczyć posiedzenia Izb i koniec. Wpra­
wdzie może wtedy udać się do senatu i zapropo­
nować rozwiązanie Izby, lecz przyzwolenie to jest 
nader wątpliwe. Skrajna prawica, surowi legi- 
tymiści zdają się nie sprzyjać obecnemu prze­
wrotowi. Margrabia de Franclieu udał się 
w imieniu swoich kolegów na zebranie lewic 
Izby i wyraźnie im oświadczył, że legitymiści, 
jak ich tu nazywają chevaux légers, nie przy­
łożą ręki do życzenia Marszałka. Co w takim 
razie pocznie Prezydent? Nic mu* nie pozosta­
nie innego, jak podać się do dymisyi. Nie 
trzeba się łudzić, postępek taki skrajnej prawicy 
senatu bardzo jest prawdopodobny, szczególniej, 
iż mieliśmy podobny przykład, gdy chodziło 
o wybór senatorów w przeszłej Izbie prawodaw­
czej. Jeżeli czytelnicy sobie przypominają, pan 
de la Pochette, przewódzca legitymistów, połą­
czył się wtedy z lewicą i ztąd prawie wszyscy 
senatorowie dożywotni byli wybrani z partyi le- 
gitymistow8kiój i liberalnej. Nie byłoby nic 
nadzwyczajnego, gdyby taki manewr powtórzył 
się dzisiaj*).

Lecz przypuściwszy, że nawet Senat zgodzi 
się na rozwiązanie, któreby nastąpiło 16 lipca, 
to konstytucya nakazuje, aby najdalej w trzy 
miesiące nowe wybory rozpisano i Izba się ze­
brała. Mielibyśmy zatérn nowe wybory 16 paź­
dziernika.

Dotychczas nie można mieć najmniejszej 
wątpliwości, że nowe wybory wypadłyby jeszcze 
¿radykalniejsze jak wybory z 20 lutego. Marsza­
łek w swoim liście do p. Simona i w orędziu 
czytaném w Izbie i w senacie odwołuje się do 
kraju, rzuca rękawicę dawniejszym liberałom 
i powiada : „Niech naród rozstrzyga między 
nami,“ A jeżeli, jak wątpić niepodobna, naród 
oświadczy się za partyą liberalną, to marszałek 
pobity może złożyć swój urząd. Dotychczas fo­
tografuje tylko, że tak powiem, obecne położenie 
i jeżeli przesądzam o wyborach, to tylko w razie 
gdyby umysły były ciągle podburzane przez prasę 
radykalną i urzędników radykalnych, tak jak to 
dzieje się dzisiaj. Lecz na czele ministeryum 
stoi dwóch ludzi energicznych, Fourtou, minister 
spraw wewnętrznych i książę de Broglie spra­
wiedliwości, mają przytćm przed sobą pięć mie­
sięcy czasu. Przez te pięć miesięcy wiele bar­

*) Nam się jednakżo sprawa ta inaczej przedsta­
wia. Legitymiści wiedzą bardzo dobrze, że gdyby w da­
nym razie nie poparli prezydenta i tenże wskutek tego 
zmuszony być miał do złożenia urzędu, miejsce jogo za­
jąłby Gambetta lub jemu podobny radykalista a wobec 
takiej ostateczności trudno nam przypuszczać, iżby logi- 
tynuści przyłożyć mieli rękę swą do usunięcia ostatniej 
kotwicy stronnictwa porządku w Prancyi, jaką stanowi 
konserwatysta a wierny syn Kościoła, obecny prezydent 
Mac Mahoń. Przyp. red. K u r..

dzo zrobić można- Najprzód okiełznać rozwście- 
kloną prasę radykalną **), której bezczelność 
przechodzi wszelkie granice. Następnie zmienić 
wszystkich tych liberalnych prefektów, podprefe- 
któw i urzędników, którymi z taką gorliwością 
p. Marcere i Juliusz Simon zapełniali wszystkie 
miejsca. Nareszcie rozwiązać rady municypalne,, 
i naznaczyć merów ze stronnictwa konserwaty­
wnego.

To są pierwsze warunki, obowięzujące każde 
ministerstwo uczciwych ludzi. Dawne minister-, 
stwo ks. Broglie z 24 maja 1873 r. nazywano 
„ministerstwem walki.“ Książę de Broglie przy­
jął ten tytuł i istotnie walczył tak, jak dziś 
walczyć zamierza przeciw demagogii, przeciwko 
utopiom, przeciwko jakiejś wolności bez wolności, 
bo ta wolność miała tylko na celu jednę najniż­
szą warstwę społeczeństwa a odmawiała jej 
wszystkim innym. Wreszcie ta {wolność zasa­
dzała się jedynie na oszczerstwach miotanych 
przeciwko religii, na spotwarzaniu najszlache­
tniejszych zamiarów, na niedowiarstwie i na kala­
niu obyczajów. Mamy nadzieję, iż Broglie-Four- 
tou, kiedy są ministrami walki, nie uciekną z 
pola bitwy i zwyciężą lub zginą.

Konserwatywny dziennik Pawła de Casśa- 
gnac, Pays, który pierwszy okazał szczerą ra­
dość z postanowienia marszałka, w tych słowach 
streszcza obecne i przyszłe położenie:

Ministrowio i marszałok postawieni się w nielitości- 
wej alternatywie ; znajdują się pomiędzy tryumfem a roz- 
srzelaniem; pomiędzy pomnikiem, który stawiają zasłużo­
nym obywatelom kraju, a murem, o który opierają zwy­
ciężonych.

Jożeli im się uda, zostaną wiolcy w historyi;
Jeżeli nie, niech się strzegą szubienicy! 

Spostrzegać się dają jednak czarne plamy na
horyzoncie. Zaraz) gdy książę Broglie objął swą 
posadę, zebrali się u niego wszyscy ambasadoro­
wie obcych mocarstw i, chociaż niektórzy z nich 
przeciwni są republikańskiej formie rządu, je­
dnakże wypowiedzieli wszyscy, iż nie są zadowol- 
nieni z takiego przewrotu, najenergiczniej wy­
stąpił książę Hohenlohe i jenerał Ciałdini. An­
glia także jest przeciwną, i jej pełnomocnicy, 
którzy sporządzali traktat handlowy z |Fr. ncyą’ 
zostali odwołani. Zapewne, iż to było niekorzy­
stne tylko wrażenie pierwszej chwili.

Spokojność panuje wszędzie, chociaż bulwary 
są co wieczór przepełnione publicznością. Osta­
tnie dwa dni, w których Izba się zbierała, były 
także widownią demonstracyi republikańskich 
przy dworcu kolei wersalskiej, gdy deputowani 
wyjeżdżali i wracali z Wersalu. Z prowincyi 
także wiadomości są niepokojące. Teraz nie po- 
zostaje nic, jak ¡czekać cierpliwie co się dalej 
stanie i znowu wzrok zwrócić ku Wschodowi, 
gdzie ltosyi nie tak dobrze idzie, jak się spo­
dziewała.
______„___ •>

*♦) Patrz pod rubryką Francyi. R o d.)

Wojna moskiewsko-turecka.
* Siad Dunajem. Wiadomości ostatnich 

dni są małoznaczące i odnoszące się przeważnie 
do kierunku) pochodu, w jakim armia rosyjska 
zdąża nad Dunaj. Kierunek ten zdaje się zapowia­
dać, iż cała armia podzieli się na dwie części 
i w dwóch też punktach starać się będzie prze­
kroczyć Dunaj. Jedna część, składająca się 
z trzech korpusów, koncentruje się w Braile, 
zkąd usiłować będzie dostać się do Dobruczy, 
druga zbiera się w sile sześciu korpusów w Turn- 
Margureli i Zimnicy, by wkroczyć do Buł- 
garyi. Z Podwołoczysk piszą do Neue Freie 
Presse o ciągłych, ogromnych transportach 
wojska, przeznaczonego do wzmocnienia armii 
południowej ; codziennie kursuje 14 pociągów 
wojskowych.

Wobec tego ustawicznego ruchu armii mo­
skiewskiej Turcy mało okazują energii i de- 
cyzyi. Koresponpent Pol. Corr. tłómaczy brak 
téj decyzyi niezgodą, jaka powstała pomiędzy 
Ahdulem Keriniem a Achmetem Ejubem baszami. 
Abdul Kerim opiera się planom Achmeta Ejuba, 
(który w sztabie jenerałnym dużo ma zwolen­
ników) i jest przeciwny wszelkim krokom za­
czepnym motywując opór swój tćm, że armia 
turecka jest za słabą, aby mogła odważyć się 
na wkroczenie do Rumunii. Chociażby plan 
ten miał się powieść, to armia mogłaby się, 
przeprawiwszy się na lewy brzeg Dunaju, narazić 
na wielkie niebezpieństwo. Achrnet Ejub basza 
chce à tout prix przenieść teatr wojny do Ru­
munii i tam rozpocząć walkę z nieprzyjacielem. 
W’ najgorszym razie mogłaby się armia wyco­
fać, mając dostateczny materyał przewozowy 
i silną ilotylę. Do téj chwili — donoszą do wspom­
nianego pisma z Ruszczuku— nie zapadła stanow­
cza uchwała. Wszystkie też rozporządzenia je- 
neralnego sztabu tureckiego noszą na sobie 
cechę niepewności i wahania. Raz odbiera woj­
sko rozkaz udania się niezwłocznie do Dobruczy, 
drugi raz rozkaz pozostania w miejscu lub po­
maszerowania w innym kierunku. Jednego dnia 
przybywają do Ruszczuku oddziały z Szurali 
a nawet z Warny, drugiego udają się tamdotąd 
z powrotem.

Podczas gdy jeneralny sztab turecki nie 
zdecydował się na żaden stanowczy plan, armia 
moskiewska dokonała prawie zupełnie, jak z Bu­
karesztu do Presse pod dniem 19 b. m. dono­
szą, swéj koncentracyi. Car Aleksander ma 
25 b. m. przybyć do armii, zkąd wznoszą, 
że w czasie tym podejmie armia moskiewska 
jakąś większą operacyą.

Dotychczas nie odbierar y bliższych szcze-

gćłów, objaśniających wiadomość o przejściu kor­
pusu Allera przez Dunaj i opanowaniu ramienia, 
czyli kanału pod Maczynem i ustawieniu nad 
jego brzegiem dział pozycyjnych. Wiedeńska 
Presse domyśla się, że Moskale zajęli wyspę 
Ghacit, dodając, że jeżeli monitory tureckie nie 
zdążyły wycofać się z kanału Maczyńskiego, 
trudno im teraz będzie pod ogniem bateryi mo­
skiewskich szukać ocalenia.

Od czasu ostatniej katastrofy, jaka spotkała 
statek „Lutfi Dżellid“, monitory tureckie nie 
ośmielają się zbliżać pod baterye moskiewskie 
i trzymają się w odległości około 8000 kroków. 
Telegraf bukaresztski donosi z źródła urzędo­
wego, iż w dniu 16 b. m. ostrzeliwali Turcy pod 
Górą Jałomnicką (przy ujściu rzeki Jałomnicy do 
Dunaju) stanowisko, gdzie się znajdowało czte­
rech żołnierzy piechoty rumuńskiej. Monitor 
turecki wylądował następnie i oddział, mając 
oficera na czele, dotarł do wspomnianego stano­
wiska, gdzie znalazł ciężko rannego żołnierza 
z milieyi krajowój. Oficer dał rozkaz rozstrze­
lania go, co natychmiast zostało wykonanem. 
Kiedy nieszczęśliwy dawał jeszcze znaki życia, 
Turcy dobili go bagnetami, Dzienniki rumuńskie 
rozpisują się teraz o tern barbarzyństwie Turków, 
a rząd rumuński polecił swym ajentom zagra­
nicznym, ażeby fakt ten zakomunikowali odno­
śnym rządom. Telegram donosi, że takie 
polecenie już urzędownie wysłane zostało za 
granicę.

Upadek twierdzy Suchum-Kaleh zatrwożył 
Moskali, którzy sądząc, że flota turecka uderzy 
teraz na Akerman, Odessę, Ocz ków, Mikołajew, 
Perekop, Sewastopol, Jałtę, Teodozją ¡i Kercz, 
starają się osłonić te punkta przed inwazyą tu 
recką. Do Pol. Corr. piszą pod dniem 17 
b. m. z Odessy, że w pobliżu Oczakowa krąży 
eskadra turecka, składająca się z dwóch minito- 
rów, 3 pancernych fregat i kilku mniejszych 
statków. Na statkach tych mają sięj znajdować, 
oprócz wojska liniowego, także ochotnicy. Na­
czelna komenda moskiewska będzie zniewolona 
z naddunajskiej. armii operacyjnej wysłać silne 
oddziały do tych miejsc zagrożonych.

W ostatnim czasie zaczęli Moskale w Turn- 
Sewerinie, na granicy serbsko-rumuńskiej, kon­
centrować silny korpus. Dnia 13 b. m. przybyły 
tam trzy bataliony wojsk rumuńskich i pół 
bateryi dział. Nazajutrz przybyło 200 pionie­
rów, aby usypać szańce nad brzegiem Dunaju. 
Wojska te mają być tylko przednią strażą wię­
kszego oddziału moskiewskiego, który 22 b. m. 
ma przybyć do tego miasta. Zapowiedziane 
jest nadto przybycie 2 moskiewskich pułków 
pod komendą jenerała hr. Głubińskiego, 4 szwa­
drony jazdy pod dowództwem podpułkownika ba­
rona Degenfelda i jednej bateryi dział pod ko­
mendą majora Kellera. Razem z wojskiem tern 
ma przybyć legion bułgarski, liczący 1200 ludzi. 
Ogółem ma stanąć w Turn-Sewerinie korpus 
lOtysięczny. Cel tej koncentracyi dotychczas 
nie jest wiadomy. Upozorować ją można obawą, 
aby Turcy z Floryntynu nie wtargnęli do Ma­
łej Wołoszy, ku czemu, jak słychać, czynią przy­
gotowania. Ale bliskość granicy serbskiej na- 
dlije tej koncentracyi, może mimo woli, inne 
znaczenie.

Bombardowanie Kalafatu wiele wyrządziło 
szkody, jak piszą z Bukaresztu do P o 1. C o r r., 
w ludziach i materyale Rumunom. Chociaż 
dziennik urzędowy R o m a n u 1 nazywa bezzasa- 
dnemi pogłoski, krążące o stracie w artyleryi, 
pewnem jednak jest, że baterye rumuńskie po­
niosły w ostatnich dniach znaczne straty. Nie­
jedno działo zdemonstrowano, kule tureckie tak 
daleko sięgały, że piechota rumuńska mu- 
siała zająć bezpieczniejsze stanowisko za Ka­
la fatem.

Walka pomiędzy Ruszczukiem a Dżurdże- 
wem każdej chwili jest oczekiwaną; Turcy za­
bierają się do bombardowania Dżurdżewa; Sadyk 
basza opuścił z wszystkimi konsulami ob­
cych mocarstw Ruszczuk i przeniósł się do 
Szurali.

* % iszyatyckłcg« teatru wojny.
Zaledwie Turcy ważne rzeczywiście odnieśli nad 
nieprzyjacielem zwycięztwo, zdobywszy położone 
na brzegach Czerkasyi Suchum-Kaleh i wysadzi­
wszy na ląd tysiące zbrojnych, których uważać 
można jako zarodek silnego powstania w górach 
Kaukazu, aliści telegraf w te tropy powiadamia 
nas o dotkliwej ich klęsce, jaka ich spotkała 
w dniu 17 b. m. Oto, co opiewają telegramy mo­
skiewskie z źródeł urzędowych:

Petersburg, 19 maja. Ardahan został zdo­
byty, znaleziono w twierdzy 60 dział i wielkie zapasy 
żywności. Po wzięciu w dniu 17 maja dwóch wysunię­
tych fortów, uderzył jenerał Loris - Mclikow na główny 
punkt. Nasza artylorya poczyniła wyłomy w fortyfika= 
cyachj.i kiedy wojsko nasze ruszyło do szturmu, nieprzy­
jaciel podał tyły; jazda nasza mimo zapadającej nocy 
ścigała go. Nasza strata wynosi 235 w zabitych i ran­
nych, pomiędzy tymi 5 oficerów. / .

Petorsburg, 20 maja. Telegram naczelnie do­
wodzącego armią na Kaukazie z dnia 19 ńiaja : Mam ho­
nor powinszować Waszej Cesarskiej Mości zdobycia Arda- 
hanu. W tej chwili otrzymałem od jenerała Lor.s-Mełi- 
kowa następującą depeszę: Porty Ardahanu, szańce jego, 
60 dział, wielkie zapasy żywności i prochu, obóz 14stu 
batalionów tureckich i sama twierdza leżą u nóg Wasz. 
Ces. Mości. Dnia 17 b. m. od 3 do 6 godz. po połu­
dniu cudowny ogień artyleryi naszej poczyuił wyłomy 
w niurach twierdzy, o 6 godz. poszły do szturmu pułki 
z Eriwanu, Tiflisu, Baku i saperowie. Nieprzyjaciel nie 
mógł oprzeć się atakowi i podał tył, pozostawiając na 
placu wielką liczbę zabitych; jazda nasza ścigała go mi­
mo zapadającej nocy. O 9 godz. wieczorem obsadziły 
wojska nasze ufice miasta, jakotćż fortyfikacyo przy 
dźwiękach hymnów narodowych, święcąc z zapałom zwy­
cięztwo. Rosyjską chorągiew zatknęliśmy na wszystkich

fortyfikacyach. Straty nasze nie są dotąd dokładnie zna­
ne, ma być zabitych 50 żołnierzy i 1 oficer, rannych 180 
ludzi , i 4 oficerów. Nio znajduję pochwał, aby godnie 
uczcić waleczność i zimną krew żołniorzy, i oddać po­
chwałę wybornym dyspozycyom oficerów. Dziś odbędzie 
się uroczyste nabożeństwo przy udziale całego wojska.

Petersburg, 20 maja. Telegram z Aloksan- 
dropolu z dnia 19 b. ni.: Liczba dział, które wpadły 
w nasze ręce, wynosi 73, pomiędzy któremi jost wielo 
wybornej konstrukcyi. Profile większej części fortyfika- 
cyi obszernych są rozmiarów. Strata Turków wynosi 800 
zabitych.

Petersburg, 21 maja. Jak telegram pod dniem 
20 b. m. donosi z Tyflisu, liczba zdobytych dział wy­
nosi 82, pomiędzy temi wiele jest dział Kruppa i dwa 
działa ¿-centymetrowe.

Turcy z wielką odwagą i wytrwałością bro­
nili Ardahanu i oddali go dopiero w ręce nie­
przyjaciela, kiedy dalszy opór był niemożliwy. 
Telegram z Erzerumu, wysłany do biura Reu­
tera donosi, że Turcy odpierali ataki Moskali 
z wielką gwałtownością podejmowane.

Niepodobna przypuścić, iżby Moskale tym 
razem, nie odniósłszy zwycięztwa, mieli puścić 
w świat kłamliwą wiadomość. Przyjąć zatem 
należy, iż Ardahan popadł w ręce moskiewskie. 
Zwycięztwo, jak widać z telegramu, było Pyrru- 
sowe i wielkiemi ofiarami okupione; strata 235 
ludzi i 5 oficerów ogromna, pomnąc na to, jak 
Moskale układają statystykę swych poległych. 
Bądź co bądź, zwycięztwo to wielkie i właściwie 
pierwsze, jakie armia moskiewska odniosła 
w obecnej kampanii na azyatyckim teatrze wojny. 
Zdobycie Ardahanu wywrze niezawodnie wielki 
wpływ na dalsze operacye wojenne w Azyi. Mo­
skale zająwszy tak obronny punkt, jakim jest 
Ardahan, zdobyli długą linią operacyjną, wio­
dącą wprost do Erzerumu. Posuwające "się ko­
lumny moskiewskie od strony Ardahanu i Baja- 
zidu zagrożą z czasem stanowisku Muktara ba­
szy pod Saganlug po obu skrzydłach i wzmocnią 
pozycye korpusu moskiewskiego, operującego pod 
Karsem. Takie ma znaczenie strategiczne wzię­
cie Ardahanu. Ale i pod moralnym względem 
jest ono ważne, nieomieszka bowiem pokrzepić 
słabnącej odwagi żołnierza moskiewskiego i zne­
utralizować niejakoś ćw niekorzystny wpływ, po­
wstały upadkiem Suchum-Kaleh. Upadek Bajazidu, 
Ardahanu, osaczenie Karsu czyni nadto Moskali 
panami 80 mil kwadratowych wojennego teatru 
w Armenii. Jedyny dziś ratunek dla azyatyckiej 
armii tureckiej jest w utrzymaniu Karsu a mianowi­
cie w silnem powstaniu plemion Kaukazu, które 
jedynie powstrzymać jest zdolne Moskali w ich 
zwycięzkim pochodzie.

Niebezpieczeństwo, jakiem grozi tyłom armii 
moskiewskiej powstanie kaukazkie, nie jest prze­
cież, jak piszą z miasta Moskwy do Polit. 
Corr. tak groźne, jakby się na pierwszy rzut 
oka zdawać mogło. Ludność mahometańska sta­
nowi zaledwie trzecią część ogólnej ludnoś ;i, za­
mieszkującej cały Kaukaz. Zupełnie mahome- 
tańskiemi są jedynie te strony, w których mie­
szkają Czeczeńcy, Kabardyńcy i Inguszeńcy; 
w części mahometańskiemi są terytorya nad 
Kubaniem, Lezgia, Swanecya i Abchazia, w któ­
rych zamieszkuje li 20,000 mahometan. Zupeł­
nie chrześciańskieini są Gruzya, Georgia, Min- 
grelia, dolne okręgi nad Kubaniem i Terekiem. 
W okręgu Baku mieszka kilka tysięcy szyitów. 
Żywioł zatem mah metański ciągnie się wązkim 
pasem pomiędzy clirześeianami Kaukazu a chrzc- 
ścianami południowo-wschodniej Rosyi. Zresztą 
Kaukaz nie jest zupełnie ogołocony z wojska ro­
syjskiego. Na wszystkich ważniejszych pod 
względem militarnym traktach znajdują się sta- 
cye wojskowe i żelazne strażnice, które, choć 
w nieliczne zaopatrzone są załogi, stawiać mogą 
przez dłuższy czas silny opór i liczniejszemu 
nieprzyjacielowi. Do jakich dojdzie rozmiarów 
powstanie na Kaukazie, trudno dziś — tak koń­
czy wyżój wspomniany korespondent — przewi­
dzieć ; rząd moskiewski musi przecież wszystkich 
użyć sił i jak największą rozwinąć energią na­
przeciw szerzącemu się coraz więcej buntowi 
i to tein więcej, iż wiele w stronach tych za­
niedbał.

Turcy wysłali, jak donosi telegram caro­
grodzki z dnia 20 h. m., zeszłego piątku 4 wiel­
kie okręty transportowe, 4 fregaty pancerne 
i 1 awizo parowcowe wraz z 10,000 ludźmi, 
5 bateryami i 50 tysięcami karabinów do Su- 
chum-Kaleh. Wkrótce uda się tamdotąd wielu 
Czerkiesów. Pazyl basza objął naczelne dowódz­
two nad tworzącym się korpusem na Kaukazie. 
Syn Szamila dowodzić będzie Czerkiesami, któ­
rzy się przyłączą do kaukazkiej armii tureckiej.

W końcu podajemy poniżej telegramy z źró­
dła moskiewskiego o stanie powstania kaukaz- 
kiego, które, jak naturalna, z niedowierzaniem 
czytać należy:

Petersburg, 18 maja. Dodatek nadzwyczajny 
Ruskiego Inwalida podaje objaśniające szczegóły 
dotyczące klęski Czeczeńców pod Majurtup. Powstańcy 
usiłowali podburzyć mieszkańców Schali, wielkiej wsi cze­
czeńskiej, napotkali jednak na silny opór. Oddział puł­
kownika Nurida wspierał niejakiś czas mieszkańców i za­
dał powstańcom po raz wtóry klęskę. Powstańcy podali 
tyły, ścigani przez mieszkańców; naprzeciw tym, co ucie- 
kli do Czarbilóji, stoi milicya lokalna. Po stronie rosyj; 
skiej jest rannych kilku kozaków i jeden mieszkaniec wsi. 
Schali. Do Czetenii i Dagestenu wysłano wojsko; w Cze- 
tenii panuje prawio zupełny 3pokój (?) i w Dagestanio nie 
przyszło do rozruchów.

Petorsburg, 21 maja. Telegramy z dnia 19 
i 20 b. m. naczelnie dowodzącego armią na Kaukazie do­
noszą, żo tureckie okręty, które bozustannio bombardują 
i w perzynę obracają spokojno i bezbronno osady, poło­
żone wzdłuż całego wybrzeża rosyjskiego, wysadziły na 
ląd dawniejszych mieszkańców Kaukazu, którzy ztamtąi 
wywędrowali i starają się popchnąć do buntu Abchazów 
— Pomiędzy wziętymi do niewoli Turkami przy wzięcia 
Ardahanu znajnuje się jeden basza. — Turcy nie prze; 
stają bombardować i niszczyć spokojnych miejscowości, 
położonych na wybrzeżu od przylądku Ardlor aż do przy­
lądku Otchamczin. — Przeciwko Czorkiosom , wysadź«'



nVni na ląd, wysiano kilka oddziałów wojska. — W mie­
cie i sandżakacie Ardahan zaprowadzono władzo ro­
syjskie. .

Pod Karsem, jak zaręczają telegramy lon­
dyńskie z dnia 19 i 20 b. m., panuje spokój, 
gotnunikacya jest utrudniona, gdyż druty tele­
graficzne są przerwane. Moskale zajmują da­
wniejsze pozycye, lewe skrzydło armii rosyjskjej 
stoi pod Ipeck (?). Droga dla karawan do Per­
sji jest zupełnie otwartą. Mussa basza przybył 
u oddziałem Czerkiesów do Erzerum.

NIEMCY.
* Berlin, 21 maja. Wojskowe „środki 

wyrównawcze“ pomiędzy Prancyą a Niemcami 
zostały już — jak donosi Karlsruher Z.tg 
— ustanowione i ogłoszone być mają w tych 
dniach. Pułki, należące do 15 korpusu armii, 
włącznie z dwoma pułkami bawarskiemi, konsy- 
stującemi w Metz, wzmocnione zostaną tak, że 
każdy batalion 800 żołnierzy liczyć będzie; prócz 
tego załogi Strassburga, Metzu i Diedenhofen 
zwiększone zostaną o dwa pułki piechoty; dalej 
trzy pułki jazdy wysłane być mają z prowincyi 
wschodnich monarchii do krajów koronnych. For­
teca Metz otrzyma jeszcze prócz tego wszyst­
kiego jeden pułk piechoty ku wzmocnieniu tam­
tejszego garnizonu, natomiast załoga w Kasztatt 
pozostaje w dotychczasowym swym składzie. Na 
linii zatem od Rasztattu do Koblencyi rozloko­
waną jest przeważnie większa część wojsk 9, 14 
i 15 korpusów armii, tudzież książęco heskiej 
dywizyi i wojska te wyrównują, jeżeli nie prze­
wyższają korpusy francuzkie, w wschodnich pro- 
wincyach rozłożone.

Lipskie Grenzboten ogłosiły w tych 
dniach trzeci, na tę sarnę modłę co dwa pierw­
sze napisany artykuł pod tytułem: „Die Frie- 
densengel“, który nieomieszka wywrzeć podobnego 
wrażenia, co jego poprzednicy. I w obecnym 
artykule usiłuje autor udowodnić, że pewne 
dworskie koła paraliżowały postanowienia księcia 
Bismarcka w polityce zagranicznej. Jako przy­
kład przytacza autor usiłowania królowej angiel­
skiej, ażeby nakłonić księcia Bismarcka do po­
wstrzymania Moskwy od prowadzenia wojny 
z Turcyą, a kiedy książę kanclerz odmownie od­
powiedział, ponowiła królowa angielska zabiegi 
swe za pomocą właśnie owych kół dworskich 
u cesarza, jakkolwiek napróżno. Widoczniejszym 
jeszcze antagonizm owych kół okazał się w spra­
wie obesłania lub nieobesłania powszechnej wy­
stawy paryzkiej przez Niemcy. I tu wbrew po­
stanowieniu księcia Bismarcka nie brania w wy­
stawie tój udziału, znalazł wysłannik prezydenta 
rzeczypospolitej francuzkiej, margrabia d ’Abzac, 
na którego już przy dawniejszej sposobności „wy­
sokie oczy“ nadzwyczaj łaskawie spoglądały, po­
parcie w owych kołach dworskich. Trzeci na­
reszcie zarzut, pewnie najcięższy, jaki artykuł 
Grenzboten owym „pewnym kołom dworskim“ 
czyni, jest ten, że w nich przyjmowani są ultra- 
montanie, którzy przy ostatnich wyborach tak 
gwałtowną stanowili opozycyą i rzekomo dopusz­
czali się przeciwko królowi wiernym kandydatom 
jak najsprośniejszych obelg i jak najzjadliwszych 
podstępów, tak łaskawie i chętnie, „jak gdyby 
nigdy nie mącili wody.“ — Z artykułu tego wi­
dać, że walka, przedsięwzięta przez pewną kote- 
ryą a której wyrazem stały się Grenzboten 
przeciwko „wysoko postawionej damie“ nietylko, 
pomimo oburzenia całej prawie prasy, nie ustaje, 
ale nadto staje się gorętszą. Tym razem dama 
ta nazwaną jest „wysokie oczy.“ Trudno zaiste 
pojąć, że prokuratorye, które tak troskliwie czu­
wają nad prasą i za najmniejsze, często nawet 
rzekome tylko przewinienia redaktorów na ławie 
oskarżonych zasadzają, w tym przypadku, w któ­
rym chodzi o „wysoko postawioną damę“, damę, 
którą stanowisko jej uwalniać powinno od wszel­
kich polemik gazeciarskich, dotąd milczą i nie 
wkraczają.

Rząd moskiewski zaangażował 24 doświad­
czonych niemieckich kierowników lokomotyw do 
swej służby. Zawerbowani przedstawili się już, 
jak donoszą Kattow. Nachrichten, guber­
natorowi Królestwa Polskiego i pobierać będą 
prócz dotychczasowej swej pensyi po trzy ruble 
dziennie dodatku. Uprawnienie do eme- 

[ rytury w Prusach wcale przez to nie 
upada; powrót do dotychczasowego 
stosunku dozwolony jest każdego 
czasu. — Schlesische V o 1 k s z t g, powta­
rzając wiadomość tę, dodaje, że uprzejmość dla 
„przyjacielskiego sąsiada“ jest tu jednakowoż za 
daleko posunięta, mianowicie, jeżeli się zważy 
na moskiewskie wybryki nadgraniczne. Dwu­
dziestu czterech kierowników lokomotyw7 mogą 
dziś pod danemi okolicznościami większe mieć 
znaczenie, niż 24 oficerów, lub cały pułk żołnie­
rzy. A gdzież zresztą w postępowaniu tern do­
patrzeć się można neutralności?

Znany historyk doktor Onno Klopp z pro­
wincyi hanowerskiej powrócił duia 13 b. m. w 

i Wiedniu na łono Kościoła rzymsko-katolickiego. 
Sakramentu Bierzmowania udzielił mu osobiście 
nuncyusz papiezki ksiądz Arcybiskup Jacobini w
kaplicy nuncyatury papiezkiej w Wiedniu.

Najwyższy trybunał odrzucił wniosek pana 
v. Diest-Daber o przekazanie śledztwa mu wy­
toczonego o obrazę księcia Bismarcka sądowi po­
wiatowemu w Naugard i nakazał śledztwo te 
prowadzić tutejszemu sądowi miejskiemu.

W Beflinie ustanowionych zostało obecnie 
sześciu powiatowych inspektorów szkół elemen­
tarnych, każdy z pensyą roczną dwóch tysięcy 
talarów. Inspektorowie ci stanowić będą instan-

cyą pośredniczącą pomiędzy mniej więcej 1500 
nauczycielami elementarnymi a miejską radą 
szkolną.

Dziennik katolicki, wiedeński Oesterr. 
Volksfreund, donosi z wiarogodnego źródła, 
że na obiedzie danym w Rzymie w pałacu Caf- 
larelli na uczczenie księcia Karola pruskiego, w 
którym udział wzięło bardzo wielu dyplomatów 
zagranicznych, ministrowie włoscy i inne wysoko 
postawione osobistości, wszczęła się rozmowa o 
„walce kulturnéj,“ przyczém liberałowie włoscy 
podnosili z wielkiém uniesieniem sposób, w jaki, 
walka ta prowadzoną jest w Niemczech. Na to 
miał się odezwać książę Karol w tonie bardzo 
łowaźnym : „Mości Panowie, nie rozpoczynajcie 
na Boga w Włoszech walki kulturnéj. Dopro­
wadziłaby ona Włochy do zguby. Myśmy już 
nieraz żałowali, żeśmy ją w Niemczech rozpo­
częli, i wielebyśmy dali, gdyby się to odstać 
mogło. Niestety odwrót połączony jest z wielu 
trudnościami.“ Dyplomata, obecny temu prze­
mówieniu, zapewniał nadto sprawozdawcę do po- 
mienionego dziennika, że stanowisko księcia Bis­
marcka u dworu pruskiego bynajmniej nie jest 
takiém, jakiem kiedyś było. Dwór cały, z wy­
jątkiem cesarza Wilhelma, jest mu nieprzyjazny 
zpowodu rozpoczęcia przez niego walki kulturnéj.

Wszystkie dozory monasterskich szkół kato­
lickich wysłały dnia 16 b. m. podanie do rejen- 
cyi w sprawie wielkich procesyi podczas Bożego 
Ciała, ażeby zapobiedz podobnym zajściom, jak 
w roku zeszłym, gdzie zakazywano uczącej się 
młodzieży brać udziału w rzeczonych procesyach.

Z powodu zapytania się jednego z radzców 
ziemiańskich, uznała królewska rejencya w Akwiz­
granie, że ponieważ uroczystość 501etn. jubileuszu 
ńskupiego Ojca św. dotyczy całego chrześciaństwa, 
z którą obecny konflikt pomiędzy państwem a 
Kościołem żadnego nie ma związku bezpośred­
niego, przeto obchodzenie uroczystości przez lu­
dność uważać nie należy za niedozwoloną mani- 
restacyą. — Jak łaskawie!

Sąd karny apelacyjny w Dysseldorfie ogłosił 
dnia 17 b. m. wyrok, uniewinniający redaktorów 
Düsseid. Volksbl., Reuss-Gr evenbroi- 
cher Ztg i Gladbacher Volksztg od 
uczynionego im zarzutu, jakoby przez ogłoszenie 
artykułów o „missjo canonica“ wykroczyć mieli 
przeciwko § 110 i nast. kodeksu karnego, nato­
miast sąd apelacyjny w Cleve skazał w tych 
dniach o to samo przekroczenie b. redaktora 
C 1 e v i s c h e r V o 1 k s f r e u u d, p. Fr. Boss, na 
dwumiesięczne więzienie.

Podług nadeszłych tu wiadomości podarował 
Ojciec św. księdzu Arcybiskupowi Melchers 
z Kolonii nadzwyczaj kosztowny krzyż i pier­
ścień biskupi wielkiej wartości. Ksiądz Biskup 
Senestrey z Regensburga miał wraz z swém 
w Rzymie obecném duchowieństwem dnia 15 
b. m. posłuchanie u Papieża, przyczém wręczył 
Ojcu św kosztowne padrki z swej dyecezyi i od­
czytał adres duchowieństwa, na który Papież 
w języku łacińskim odpowiedział.

FRÂNCYA.
Paryż, 19 maja. Nowy gabinet składa się 

z trzech Orlenistów: Broglie, Deeazes i Caillaux, 
z dwóch członków umiarkowanej prawicy: de 
Meaux i Paris, z dwóch Bonapartystów; Fourtun 
i Brunet i z jenerała Berthaut, który nie jest 
ani senatorem, ani deputowanym, lecz któremu 
przypisują idee orleanistowskie. -Deeazes iFour- 
ton są deputowanymi, reszta nowych ministrów 
senatorami. Broglie i Deeazes dostatecznie są 
znanymi, tak że o nich rozpisywać się byłoby 
zbyteczném. Nowy minister sprawiedliwości Cail- 
laux, inżynier stowarzyszenia kolei wschodniej, 
i de Meaux byli już pod Buffetfem ministrami. 
De Meaux jest zięciem ś. p. hr. Montalembert 
i reprezentuje wraz z ministrem Paris w gabi­
necie katolików z umiarkowanej prawicy. Paris, 
adwokat, nie był dotąd jeszcze nigdy ministrem, 
lecz był już członkiem Zgromadzenia narodowe­
go, w którem często głos zabierał. Nowy mini­
ster spraw wewnętrznych de Fourtou (w Zgro­
madzeniu narodowém należał do prawego cen­
trum) był po 23 maja 1873 przez pewien czas 
prezesem ministerstwa; tak on, jak i jego kole­
ga w gabinecie Brunet są Bonapartystami, do­
brymi katolikami i uchodzą za mężów nadzwy­
czaj stanowczych. Brunet był podczas cesarstwa 
długi czas prezesem 6 wydziału sądu karnego, 
a w końcu radzcą trybunału apelacyjnego. Naj­
skrajniejsza prawica nie ma wprawdziejjw nowym 
gabinecie żadnego reprezentanta, interesa jéj 
jednakże godnie bronione będą przez innych 
członków gabinetu. Że podobny skład minister­
stwa nie mógł się podobać francuskiemu stron­
nictwu przewrotu, które niestety większość sta­
nowi w Izbie deputowanych, jest rzeczą natu­
ralną. To też większość ta chciała zaraz naza­
jutrz, dnia 18 bra., po ogłoszeniu nowego mini­
sterstwa zaprotestować w Izbie przeciwko temuż 
i zgodziła się na przyjęcie następującego porząd­
ku dziennego: „Izba, troskliwa zarówno o pokój 
z zagranicą, jak o porządek na wewnątrz, oświad­
cza, że gabinet „Broglie’go nie może posiadać 
zaufania Izby, ani kraju.“ Wytoczeniu jednakże 
sprawy téj w Izbie przeszkodził minister Four­
tou, który, zażądawszy głosu, odczytał orędzie 
prezydenta rzeczypospolitej i dekret tegoż, odra­
czający posiedzenia Izb. Orędzie to przez stron­
nictwa lewicy zostało, jak się łatwo domyśleć, 
przyjęte z wielkiém niezadowolnieniem. Najbar­
dziej oburzoném zdawało się być lewe centrum, 
które jeszcze przed posiedzeniem Izby zredago­
wało manifest, w którym pomiędzy innemi po­
wiada; „Odchodzimy jako deputowani, leczwróci-

my jako sędziowie.“ Legitymiści zaś i ich zwo­
lennicy postanowili tymczasem zachowywać się 
wyczekująco. Bonapartyści uważają obecny gabi­
net jeszcze zawsze za zanadto orleanistowski, 
lecz pomimo to postanowili go popierać. Wobec 
groźnej postawy, jaką zajęło stronnictwo repu­
blikańskie, rozwija nowe ministerstwo wielką ener­
gią. Postanowiło ono przedewszystkiem oczyścić 
wyższe urzędy administracyjne z żywiołu radykalne­
go, który za rządów Simona i Marcer’ea przyszedł do 
władzy z uszczerbkiem pomyślności kraju; przy­
gotowane jest zresztą i na rozwiązanie Izby, gdy­
by ta stawiała za wielki opór jego dążnościom. 
Pod tym względem pisze Moniteur, organ 
ks. Deeazes, wyraźnie, że jeżeli po dniu 18 czer­
wca r. b. Izba nie uchwali niezwłocznie budżetu, 
natenczas rząd zmuszony będzie chwycić się osta­
tecznego środka — rozwiązania i w takim razie 
wydałby prezydent odezwę do kraju, „ażeby wy­
borców objaśnić pod względem swój polityki.“ 
Univers odzywa się do marszałka i ministrów: 
„Zaklinamy was, żebyście teraz nie zapomnieli, 
że czas nagli, że wszelkie ustępstwo w mowie 
i postępowaniu byłoby błędem, że wszelka nie- 
stanowczość byłaby niebezpieczeństwem.“ Podług 
dalszych komunikaeyi półurzędowego Monit o- 
r a różni ministrowie wyrazili^ się w rozmowie 
z osobami wysoko postawionemi, iż są zdecydo­
wani każdą demonśtracyą, czy to po dziennikach, 
broszurach, czy też w inny jakikolwiekbądź spo­
sób okazaną a mogącą kraj w błąd wprowadzić 
co do prawdziwych zamiarów prezydenta Mac 
Malion, z wszelką energią przytłumiać. Gdyby 
po dziennikach lub w zgromadzeniach wypowia­
dać miano, że następstwem postępowania mar­
szałka prezydenta będzie wojna lub zamach stanu, 
natenezas gabinet wystąpi z całą stanowczością, 
na jaką istniejące ustawy mu pozwalają, przeci­
wko tym, którzyby w ten sposób bałamucić 
chcieli opinią publiczną. — Energia ta nowego 
ministerstwa rokuje jak najlepsze powodzenie; 
już i rządy zagraniczne, nie wchodząe w to, czy 
chętnie lub niechętnie, zaczynają uważać zmianę 
ministerstwa za fakt dokonany, za kwestyą czy­
sto wewnętrzną. I tak Moniteur donosi, że 
ambasador włoski w Paryżu, jenerał Cialdini, 
oświadczył księciu Deeazes, że dane przez niego 
przyrzeczenia, tudzież pozostanie księcia w mini­
sterstwie całkiem wystarczają do usunięcia wszel­
kich obaw we Włoszech zpowodu zmiany mini­
sterstwa w Fraucyi. Włochy uważać będą zmia­
nę gabinetową jedynie za wewnętrzną kwestyą 
Francyi.

WŁOCHY.
* Audyencye w Watykanie idą jedne po 

drugich i zawsze dzienniki wymieniają naszego 
Kardynała między obecnymi purpuratami.

W dniu 13 maja, w dzień swoich urodzin 
przyjmował Papież pielgrzymów szkockich. Piel­
grzymce przewodniczy msgi. Strain, wikaryusz 
apostolski z Edynburga. Kollegium szkockie 
było obecne.

W ten sam dzień przyjmował Papież piel­
grzymów z Lyonu.

Miała także posłuchanie deputacya z Fry­
burga w Badeńskiem.

Dnia 16 maja przyjmował Ojciec św. piel­
grzymów holenderskich pod wodzą Arcybiskupa 
z Utrechtu, a 17go Niemców.

Odpowiedzi papiezkie na czytane adresa są 
pełne życia i siły i zawsze jakimś nowym 
a wdzięcznym zwrotem zadziwiają.

Wszystkie pielgrzymki i deputacye składają 
bogate dary.

Zasmuciła wszystkich śmierć margrabiny 
Lothian, katoliczki szkockiej wielkiego serca 
i wielkich zasług. Przybyła, żeby wziąść udział 
w pielgrzymce, zaziębiła się i dostała zapalenia 
płuc.

Miano obawy o statek wiozący pielgrzymów 
z Kanady i Ameryki północnej, ale te obawy po­
kazały się płonnemi.

Osservatore romano z 17 b. m. wyj­
muje z Kury er a (którego cytuje, nie tak jak 
inne pisma bliższe, co tego nie czynią) szcze­
góły, odnoszące się do procesu p. Różańskiego 
w Berlinie i zamieszcza je p. t. Papież i Ko­
ściół katolicki w państwie pruskiem.

AMERYKA POŁUDNIOWA.
* Quito, 1 kwietnia. Straszna zbrodnia 

popełnioną została w Quito, gdzie radykalizm 
i wolnomularstwo przeważnie pracują. Arcybi­
skup miejscowy Monsgr. Jose Iguacio Checo 
został otruty strychniną, wlaną zdra­
dliwie do ampułki, podczas kiedy odprawiał li­
turgią w W. Piątek. Zemsta to za okólnik ar­
cybiskupi przeciw bezbożnym dziennikom. Śmierć 
nastąpiła w parę godzin. Przerażenie jest nie­
zmierne. Na pogrzebie tłumy nieprzeliczone lu­
du wiernego okazywały żałość swoję. Zmarły 
zarządzał archidyecezyą od r. 1865; miał lat 48.

Dnia 26 marca umarł w Kartagenie w Sta­
nach Zjednoczonych Kolumbii Biskup tamtejszy 
msgr Bernardino Medina y Moreno.

TELEGRAMY.
Petersburg, 21 maja. Dwór carski 

przenosi się w środę do Carskiego Sioła. — Am­
basador w Wiedniu, pan Nowikoff, otrzymał 
trzytygodniowy urlop i przepędzi czas ten w Mo­
skwie, celem uregulowania spraw prywatnych, 
stojących w związku z śmiercią jego ojca. — 
Według doniesienia Agence russe, powróci 
w pierwszej połowie przyszłego miesiąca hr. Szu- 
wałow na swe stanowisko do Londynu.

Odessa, 19 maja. Wszystkie angielskie 
i inne neutralne okręty handlowe opuściły port 
tutejszy. Tak samo odpłynął ztąd rosyjski pa­
rowiec handlowy i przybył do Oczakowa, nie na­
potkawszy w drodze na żadne przeszkody. Do­
wodzi to, że blokada turecka nie jest tak ścisłą.

Carogród, 19 maja. Dyrektor banku 
ottomańskiego wyjeżdża wkrótce do Londynu, 
aby poprzeć Zuhdi effendi’ego w jego operacyach 
finansowych.

Try es t, 20 maja. Parowiec Lloyda „Ve­
sta“ przybył tu dziś rano, o godzinie trzy kwa­
dranse na ósmą z Aleksandryi z pocztą wscho- 
dnio-indyjsko-chińską. Na pokładzie znajdował 
się syn Khedywy.

Rzym, 19 maja. Według doniesienia 
Osservatore Romano mianowany został 
nuneyuszem papiezkim przy dworze bawarskim 
Masella w miejsce Bianchi’ego, który został se­
kretarzem kongregaeyi biskupiej.

Ostatnie telegramy.
Paryż, 22 maja. Według wiadomości 

dyplomatycznych, jakie tu dotąd nadeszły, 
można się spodziewać, że lada chwilę 
Grecya wypowie wojnę Turcyi.

Bukareszt, 22 maja. Senat zgo­
dził się na ogłoszenie niepodle­
głości ltumunii. Most na Oltecy zapadl 
się wczoraj. Dziesięć wozów ładunkowych 
runęło w rzekę.

Kuryer itynj i prowincjonalny.
* Doniesienia urzędowe. Reichs- und Staats- 

Anzeigor ogłasza nazwiska członków naukowych komisyi 
egzaminacyjnych, ustanowionych na rok od 1 kwietnia 1877 
do 31 marca 1878 r. W skład komisyi takiej, rezydują­
cej w Wrocławiu a przeznaczonej dla prowincyi szląskiej 
i W. Księstwa Poznańskiego, wchodzą jako członkowie 
zwyczajni: Dr. Sommerbrodt, prowincyonalny radzea 
szkolny, zarazem dyrektor komisyi, dr. Hertz, profesor, 
dr. Bo s sb ach, profesor, dr. Eriedlieb, profesor, 
dr. Raebiger, profesor, dr. S c h r o e t e r, profesor, dr. 
Dji 11 h e y, profesor, dr. W o i n h o 1 d, profesor, dr. Karol 
N o u m a n n, tajny radzea rejencyjny i profesor, dr. G r ó- 
bor, profesor. Jako nadzwyczajni członkowie: Dr. Gru- 
b e, profesor, dr. Ferd. C o h n, profesor, dr. L o e w i g, 
tajny radzea rejencyjny i profesor dr. Meyer, profesor, 
dr. S c h m o 1 d e r s, profesor, dr. N e h r i n g, profesor.

Dotychczasowego budowniczego Emila Bauer w 
Wyrzysku, w obwodzie rojoncyjnym bydgoskim, mianowano 
tamże królewskim budowniczym powiatowym.

* Na relikwiarz dla Ojca św. Z przoniesienia 
184 marek 43 fenygów. Reichstein i Szymańska 2 m.
R. Najdek 50 fenygów, J. Sniegowska 50 fenygów, Pen- 
syonat p. Warnka i Szuman 5 m. Goślinowskat, 1 m. gi- 
mnazyaści Szumanowie i Kaszubscy 70 f. M. Braun 30 f.
J. Bitter 50 f. Tasiemski 3 m, Stelmaszewski 2 m. Wei­
demann 2 m. B. Wielka 1 m. 20 f. A. Olszewska 50 fen. 
Ks. Kucharski z parafii brzyskorzystewskiej 2 m. Wan- 
drowicz 50 f. B. Brzeczewski 3 m. W. Masłowski 50 f.
M. Lisiecki 50 f. K. Stefani 50 f. A. Reszel 50 J. Weiss 
50 f. P. Michalak 50 f. Studzińska 20 f. Rączkiewicz 30 f. 
Bandorz A. 3 m. Rutkowski 1 m. Szawklis 1 m. A. Po- 
piółkowski 1 m. 50 f. T. p. k. 1 m. 50 f. Balczerzak 50 f 
Jakubowski 50 f. Espenner 50 f. Skibiński 1 m. Jasiń­
ski 1 m. z Poznania Ł. Stróżak 50 f. A. Kosmowska 
1 m. M. Mierzwińska 50 f. Ks. proboszcz ¡Weiss z ¡Mi- 
korzyna pod Kępnem 4 składkę 3 m. 15 fenygów. Pe­
wna osoba z pałacu hrabiów Działyńskich 6 mrk. Suma 
235 mrk. 28 fen.

* Na pielgrzymkę a mianowicie Durlaka: N. N.
1 m. 50 f. P. Chwiałkowski, Łukaszewska, Strzyżyńska, 
Dankowska i N. N. po 5 f. P. 3 m. Razem 4 m. 75 f.

* Księdzu prałatowi ks. Edmundowi Radziwiłłowi 
miały być — jak donosi P o s. Ztg— wręczone w ze­
szłym tygodniu dwa zapozwy odnośnie oskarżenia na re- 
kwizycyą naczelnego prokuratora w Saarbrucken. Jedno 
z nich tyczyło się obrazy burmistrza w St. Wendel, dru­
gie zaś „nieprawnego" wykonywania urzędowych czynno­
ści duchownych w kościele farnym w Marpingen. Ponie­
waż jodnakże ksiądz Radziwiłł wyjechał w święto Wnie­
bowstąpienia Pańskiego na uroczystość jubileuszową do 
Rzymu, przeto wzmiankowane zapozwy przybito na drzwiach 
pomieszkania jego w Ostrowie. Tormin w Saarbrücken 
wyznaczony jest na dzień 22 bin.

* W kościele farnym tutejszym odbędzie się jutro 
o godzinie 8 zrana nabożeństwo dla pielgrzymów, wyjeż­
dżających w dwie godziny później do Rzymu na uroczy­
stość jubileuszową Ojca św.

* Święta Zielonych Świątek przeszły dla nas mie­
szkańców Poznania bardzo smutno. Wszelkie projekto­
wano wycieczki w okolice grodu naszego, ażeby odetchnąć 
świeżem powietrzem i rozerwać się, spełzły prawie cał­
kiem na niczem. Powietrze, które jeszcze w piątek przed­
świąteczny było piękne a w wigilią pierwszego święta 
dosyć znośne, zmieniło się nagle w czasie świąt ku po­
wszechnemu ubolewaniu. Nie tylko, że się nam słoneczko 
w obu dniach nie pokazało, ale nadto zimny deszcz, wcale 
niemajowy, zatrzymywał każdego w domu, o ile możności 
przy ciepłym piecu. To też wszolkio zapowiedziane kon- 
certa, przejażdżki parowcem itd. albo się wcale nie od­
były, albo też tak nielicznych miały uczestników, iż przed­
siębiorcy tychże z dochodów kosztów wyłożonych zapewne 
nie pokryli. Natomiast jeszcze liczniej jak zwykle zgro­
madzali się wierni po kościołach, prosząc Boga o udzie­
lenie nam lepszych pod każdym względem czasów. -— 
Bractwo strzeleckie wymaszerowało wprawdzie — jak to 
corocznio się dzieje — w drugie święto o godzinie 4tej 
zpoludnia z przed Ratusza do ogrodu strzeleckiego na 
Miasteczku, ażeby rozpocząć tydzień cały trwać mająco 
strzelanie do tarczy, w któróm każdy członek się dobija 
o otrzymanie palmy zwycięstwa, lecz w tym roku nie po­
dążyła za niem, jak to ¡¡zwykle bywało, wielka część lu­
dności, gdyż mało kto miał odwagę narażać się na zmo­
knięcie i zziębnięcie.

* Znaleziono wczoraj list z 360 markami. Właści­
ciel listu tęgo może go odebrać' w dyrektoryum policyi.

* O wypadku wyborów deputowanych nowego 
Ziemstwa kredytowego, któro się dnia 18 b. m. odbyły, 
nadesłano nam prócz już w sobotnim numorze zamie­
szczonych następujące doniesienia:

W Szamotułach wybrali członkowie nowego Ziem­
stwa kredytowego z powiatu czarnkowskiego, chodzie- 
skiego, międzychodzkiogo i szamotulskiego w zeszły 
piątek jako deputowanych ną Walne Zebranie ze strony 
głównego Towarzystwa pp. Żółtowskiego z Zającz- 
kowa i J ar ó ch o w s k i c g o z Małych Sokolnik; na 
członka komitetu, ściślejszego głównego Towarzystw«, hr.



Franciszka Kwileckiego z Psarskiego; na deputowa­
nych ze strony Towarzystw rocznych pp. Goślin ow- 
s k i e g o z Kępy iKościelskiego z Śmiłowa ; na 
członka ściślejszego głównego Towarzystwa tycliżo To­
warzystw p. Łubieńskiego z Kiączyna.

W Środzie wybrano z powiatów średzkiego 
i wrzesińskiego na deputowanych do walnogo zebrania 
towarzystwa głównego pp. W. Hulewicza i Z. W ę- 
sierskiego, na członka komitetu ściślejszego pana 
Tschuschke z Babina; na deputowanych Towarzystw 
rocznych pp. dr. Władysława Łaszczyńskiego i T. 
Zółtowskiogo, na członka komitetu ściślejszego J. 
Łukomskiego z Gonie.

W Wągrowcu wybrano z powiatów gnieźnień­
skiego i wągrowieckiogo na deputowanych do Walnego 
Zebrania z Towarzystwa głównego pp. S. Moszcze ń- 
skiego i W. Moszczeńskiego, na członka komi­
tetu ściślejszego p. Dziembowskiego; na deputo­
wanych Towarzystw rocznych pp. Bukowieckiego
1 Libelta, na członka komitetu ściślejszego p. Buko­
wieckiego.

W Bydgoszczy wybrano z powiatów bydgo­
skiego, wyrzyskiego, szubińskiego, mogilnickiego i ino­
wrocławskiego na deputowanych do Walnego Zebrania 
z Towarzystwa głównego pp. Zaleskiego i Sąchoc- 
kiego, na członka komitetu ściślejszego p. Moszcze ń- 
skiogo; na deputowanych Towarzystw rocznych pp. 
Meissnera i Stoinborna, na członka komitetu ści­
ślejszego p. Skrzydlewskiego.

* W nocy z dnia 20 na 21 bm. pomiędzy godziną
2 a 3 usłyszał jeden z mieszkańców pewnego domu na 
W. Garbarach w pobliżu gmachu św. Maryi Magdaleny, 
że stróż pomocniczy Węclewski zkimsiś rozmawiał i wzy­
wał go, ażeby do domu poszedł. Kiedy jednakże ten 
oświadczył, iż jest napiły i żeby cliciał nieco wytrzeźwieć, 
miał go stróż żgnąć kilka razy swą piką i położył go za 
pomocą innego stróża na chodnikach przed gimnazyum 
św. Maryi Magdaleny. Tam człowiek ten wyzionął ducha: 
nazajutrz znaleziono jeszcze ślady krwi. Nie ulega pra­
wie wątpliwości, żo śmierć nastąpiła wskutek ran, zada­
nych mu przez stróża, którego też uwięziono. W uśmier­
conym poznano czeladnika ślósarskigoo Lunemeyer.

* Włościanin Wawrzyńczak ze Skalmierzyc zrobił 
dla Ojca św. piękny krzyż, którego fotografią oglądać 
i nabyć można w pracowni pani Mirskiój. Na skale Pio- 
trowój wznosi się godło zbawienia na księdze Pisma św. 
oparte ze stósownemi ozdobami i napisami, i Najsłodszem 
Sercem Jezusa w środku. Wawrzyńczak nie uczył 
się nigdy snycerstwa a jednak krzyż jogo, który sam za­
wiezie do Kzymu, pięknym jest wyrobem, oryginalnie po­
myślanym i świadczącym o synowskiem przywiązaniu wło­
ścian naszych do ukochanego Papieża.

* Przed komisyą sądową w Gniewkowie stawał 
w dniu 17 b. m. ksiądz Matuszewski, oskarżony o rze­
kome zbieranie kolekty podczas odprawiania kolendy, 
wraz z tamtejszym organistą, kościelnym i 4 chłopcami. 
Sąd jednakże uwolnił oskarżonych od wszelkiej kary, po­
nieważ się wykazało, że to nie była kolekta, tylko do­
browolne podarunki, jakie przy sposobności kolendy pa­
rafianie ofiarowywać zwykli księdzu i jego asyście. Za­
stępca prokuratora p. Grunwald, który się domagał ska­
zania księdza M. na dwie grzywny, zamierza podobno od­
wołać się w sprawie tej do wyższej instancyi. — Obywa­
tele katoliccy Gniewkowa wystosowali protest do ministra 
oświecenia przeciwko zakładaniu w mieście tem szkoły 
bezwyznaniowej.

* Do gimnazyum katolickiego w Chełmnie powołano 
niedawno — jak to już donosiliśmy — nauczyciela-

protestanta z Kwidzyny, a przez to naruszono katolicki 
charakter tego zakładu, wbrew jasno wypowiedzianej w akcie 
fundacyjnym myśli. To też iutereseuci wygotowali — 
jak donosi G a z. T o r. — przedstawienie do ministra 
wyznań i oświecenia, w którem wyrażają ubolewanio nad 
zapoczątkowaną praktyką, przypominają dokument funda­
cyjny, wyraźną wolą Fryderyka Wilhelma III, aby gimna­
zyum to było katolickie, a w końcu proszą o remedurę i 
poszanowanie woli fundatora. Pod przedstawienie to 
zbierane są obecnie podpisy rodzin katolickich. Prócz 
gimnazyum w Chełmnie, dodajemy przy tej sposobności, 
mają być w Prusach Zachodnich podług odnośnych doku­
mentów fundacyjnych, zakładami katolickiemi gimnazya w 
Chojnicach, Wejherowie i Wałczu. — Podczas kiedy w ton 
sposób dochodzą katolicy Brus Zachodnich praw swoich, 
my tu w Poznaniu nic nie czynimy, ażeby zaprotestować 
przeciwko coraz większemu zacieraniu charakteru katoli­
ckiego naszej Almae Matris, gimnazyum ad St. Mariam 
Magdalenam. Początkowo wysyłano nauczycieli Polaków- 
katolików, przy zakładzie -tym zatrudnionych, w obce pro-- 
wineye monarchii pruskiej a sprowadzano na miejsce ich 
nauczycieli Niemców, ale przynajmniej jeszcze zawsze, 
choćby tylko de nomine katolików, dziś postąpiono już 
znacznie dalej. Nadano bowiem świeżo nie tylko posadę 
nauczyciela etatowego dotychczasowemu kandytatowi panu 
Zerhst, który jest protestantem, z pominięciem kilku tym­
czasowych nauczycieli katolików, już od wielu lat przy 
gimnazyum tem z korzyścią dla kształcącej się młodzieży 
pracujących, ale nadto główny dozór nad tym zakładem 
katolickim odjęto radzcy szkolnemu katolikowi a oddano 
go takiemuż radzcy protestantowi, który w swoim cliara- 
ktorze urzędowym, jakkolwiek innowierca, czuwać ma na­
wet nad wykładem reiigii katolickiej. Czy wobec podo­
bnego zacierania charaktetu katolickiego gimnazyum w 
mowie będącego nie powinniśmy pójść w ślady współziom­
ków naszych w Prusach, nad tem niechaj się zechcą za­
stanowić ojcowie i opiekunowie, posyłający dzieci odnośnie 
wychowańców swych do gimnazyum św. Maryi Magdaleny. 
My pełnimy swój obowiązek publicystyczny, zwracając na 
to ponownie uwagę interesentów.

* W Katowicach, na Górnym Szlązku, miał rektor 
p. Stiller — jak to swego czasu donosiliśmy — w sty­
czniu rh. wyrwać uczennicom, niosącym święconą wodę, 
naczynia nią napełnione z ręki i wylać ją na ulicę. Eo- 
dzico dziewcząt tych podali już pod dniem 7 stycznia 
wniosek do królewskiej prokuratoryi o ukaranie pana re­
ktora. Teraz dopiero, po upływie czterech przeszło mie­
sięcy i po wysłuchaniu przez sędziego śledzczego przed 
dwoma tygodniami odnośnych dziewcząt, raczyła królew­
ska prokuratorya — jak się dowiaduje Schlesische 
Volks Ztg — wnioskodawcom odmownie odpowiedzieć. 
Dokument ten zamieszczamy w dosłownym przekładzie 
z powodu, że zawiora on w sobie ciekawe wywody. Brzmi 
on jak następuje :

„Bytom, 12 maja 1877.
Na doniesienie Pańskie z dnia 7 stycznia rb. prze­

ciwko rektorowi Stiller odpowiadam, że w sprawę tę nie 
wkroczę, ponieważ obżałowany nie uznaje 
się być winnym, a podług odbytych dochodzeń nie 
mogę podnieść przeciwko niemu skargi z § 166 kodeksu 
karnego. Z jednej strony są owo dwie uczennice, którym 
tenżo wylać miał wodę święconą, jeszcze za młodo, ażeby 
jedynie na mocy ich zeznania kara zawyrokowaną być 
mogła, z drugiej strony bardzo jest rzeczą wątpliwą, czy 
w wylaniu odnośnej wody po za obrębem domu Bo­
żego dopatrzeć się możnu naigrawania się 
z zwyczaju lub urządzeń Kościoła katolickiego.

Grassh o f.“

* Minister handlu ogłasza w Keichsanzg. na 
Prusy ordynacyą ruchu na kolejach drugorzędnych, i ko­
lejach z zwykłą szerokością. Ruch na nich ma nie prze­
chodzić 30 kilometrów na godzinę.

’ Dziwne zjawisko. W nocy z 15 na 16 b. m. 
około północy spostrzeżono w Jaktorowie p. Szamocinem 
dziwne zjawisko. Na wschodnio-południowej stronie nieba, 
na wysokości około 30 stopni od widnokręgu świeciła 
gwiazda poruszająca się na przestrzeni około lOłokciowej 
w obwodzie ; to się wznosiła wyżej, to spadała, raz świe­
ciła światłem mglistem, czerwonawem, to znowu czystem, 
ja skrawom, jak inne gwiazdy. Bieg tej gwiazdy był już 
to powolniejszy, już tćż szybszy ; po pewnym czasio po­
sunęła się nieznacznie więcej ku południowej stronie 
firmamentu. Jak długo trwało to zjawisko nio można 
powiedzieć, gdyż nio wiadomo, kiedy się owa gwiazda 
pokazała, ani się nie można było doczekać zniknięcia ta­
kowej. Prawdopodobnie był to palący się gaz w po­
wietrzu, ale czyby się miał z ziemskich wyziewów wznieść 
tak wysoko, czyby powstał w powietrznych gazach, za- 
powno świadomsi rzeczy będą umieli lepiej wytłómaezyć

* Kalendarz, Jutro, w środę dnia 23 maja, De­
zyderego. Wschód słońca o godzinie 3 minut 55. 
Zachód o godzinie 7 minut 58.

Długość dnia 16 godzin 3 minuty.
Wypadki historyczne. 1404 Traktat w 

Raciążu z Krzyżakami. — 1410 Śmierć Przemysława księ­
cia cieszyńskiego. — 1454 Wjazd Kazimierza Jagielloń­
czyka do Torunia. — 1588 Pogrzob Stefana Batorogo. — 
1764 Uroczysta gwaraneya granic Prolski przez Moskwę. 
— 1791 Fryderyk chwali konstytucyą 3 maja. — 1831 
Bitwa pod Hajnowszczyzną. — 1833 Powieszenie w Boro- 
wie emisaryuszów Dawidowicza i Jakubowskiego.

Pociągi przybywają
Z Krzyża do Poznania:

pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 godz. 37 min. 
pociąg mięszany - 2—4
pociąg osobowy - 1—4
pociąg mięszany - 2—4

o 8 
o 3 
o 9

10
54
33

Z Wrocławia do Poznania :
pociąg osobowy

(z Leszna) klasa 1—4 o 8 godz. 17 min
pociąg osobowy - 1—4 o 10 - 47 -
pociąg osobowy - 1-4 o 3 - 52 -
pociąg osobowy - 1—4 o 11 - 20 -

przed polu, 
przedpolu. ' 
po połudn. 4 
wioczorom 1

Z Bydgoszezy-Torunia do Poznania
pociąg mięszany

(z Gniezna) klasa 1—4 o 8 godz. 9 min.
pociąg osobowy - 1—4 o 10 15

Dla pp. księgarzy!
„Kronika Żałobna Rodzin Wielkopolskich“ itd., zawierająca 

przeszło 2000 nekrologów i około 1OO rodowodów, opartych po 
większej części na aktach grodzkich, a obejmująca wraz z dodatkiem, w któ­
rym się mieszczą wspomnienia pośmiertne osób zmarłych podczas druku aż 
do 15 mb. lub pominiętych w głównem dziele, około 40 arkuszy ści­
słego druku, jest na ukończeniu. —Przedpłacicieli jest dotąd około 500.

Zamierzam resztę nakładu w ilości 500 egzemplarzy albo ry­
czałtem, albo w partyach po 100 egz. za gotówkę odstąpić.

Cena przedpłaty wynosiła 10 marek; cena sklopowa ustanowiona na 
marek 15. „ . (823)

Łaskawe w tej mierze oferty przyjmuje wprost bez pośrednictwa 
Poznań, 16 maja 1877 r. .

Teodor ZyolaJLiirsłsjL
Św. Marcin Nr. 43.

Bieliński i Sp.
WiHielmowslm ulica Hr. 13

(958) polecają

Najnowsze wiedeń. kapelusze 
PARYZKĄ BIELIZNĘ 

Krawaty i rękawiczki.

Napój
. 1.J0W '

z wina mozelskiego po 1 ni. 
10 fen. —z butelką od reń­
skiego wina—poleca od dziś 
cukiernia (810)

Ant. Pfitznera.
Do wełny!

drelichy, gotowe wańtuchy, też 
czworokątne w wszelkich rozmia­
rach gotowe płachty do rzepiu itd.

miechy
poleca jak najtaniej (687)

S. KantorowiczStary Rynek ©S
narożnik Nowej ulicy.

rano
przedpolu, 
po połudn. 
wieczorem.

przód połu. 
przed połu

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego. 

Berlin, dnia 19 maja 1877. (Kursa końcowe.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Niedzieli najświeższy numer (138) zawiera: Mo­

dlitwa kościelna. — Na niedzielę Świąteczną. — Na Po­
niedziałek Świąteczny. — Żywot św. Franciszka w Assyżu. 
(Dokończenie.) — List pastorski księdza Biskupa chełmiń­
skiego. — W sprawie pielgrzymki. — Prawdy wiary ' 
obyczajów przez ks. St. Radziejewskiego lic. św. teologii 
(Ciąg dalszy). — Ze świata. — Ogłoszenia.

Pszenica wyżej
Maj-czerw. 
Wrześ.-paźdz. 

Zyto stale 
w miejscu 
Maj
Maj-czerw. 
Czerw.-lipioc 

Olej rzep.spok.
Maj-ezerw.
Wrzes.-paźdz.

Okowita wyżej 
w miejscu 
Maj-czorwioc 
Czerw.-lipiec 
Sierp.-wrzos. 

Owies 
Maj

261.—
233,50

168.—
165,-
164,50

65.30 
65,80

53,20
54,—
54.30 
56,40

151,—

Wypow. żyta 
Wypow. okow.

600
0,000

Kapitały.
GaBcyany
Pr.pap.państ.
Poz. 4% list. z.
Poz. list. ren.
Austr.losl860
Włochy
Amerykany
Turki
l^/sKumuń.
Pol. lik. I. zast. 

t Rosyj. bknot.
Sreb.rnt. aust.
Aus.akc.krod.
Kolej Państw.
Lombardy

Szczecin, dnia. 19 maja 1877.~(Kursa końcowa.) 
Pszenica stale 
Czerw.-lipiec

80,2g
93,25
93.10
94.10 
os­
es,30 
99.80
8,50

11,60
54,90

219,30
50.10

212,—
346.—
119,-

lakład urządzania wodociągów 
i fabryka wyrobów mos ęźnych

St. Ofiersiego Rynek 16|17
poleca szanownej publiczności do zaprowadzania , (734
wodociągów, łazienek, wodotrysków, klosetów i pomp
we wszystkich gatunkach, jako też wyroby mosiężne do gorzelni 
browarów itd. Obicia mosiężne do drzwi i okien podług najno­
wszych wzorów. Wszelkie zamówienia miejscowe i zamiejscowe 
uskuteczniają się pod gwarancyą natychmiast.

V3£ł
W flo waż. liyflła 
Wagi domowe

poleca

S. J. Auerbach.

powodu ukończenia dzierżawy sprzedaje się w Wierzy- 
®nicy żywy i martwy inwentarz w dniu 25 czerwca przez 

publiczną licytacyą najwięcej dającemu za gotową zapłatę: woły, 
konie, krowę (rasy holenderskiej), owce (rasy Negretti) i trzodę 
chlewną — wozy, brony, pługi, radia, czworokouną młockarnią 
z maneżem, 2 sieczkarnie i sprzęty spichrzowe. Początek o 12 
godzinie. Pociąg z Gniezna przybywa o 10 z Poznania o 12tej 
godzinie w południe do Kobylnicy (Kobelnitz), gdzie będą czekały 
furmanki. Prócz tego całe urządzenie par owej gorzelni, z wolnej 
ręki .jest do sprzedania. ______________ __________ [929j

składające się z 3 i 5—7 
pokoi z przynależytościami 
i wszelkiemi wygodami, są za­
raz lub od 1 Października do 
wynajęcia. (948)

Bliższa wiadomość w han­
dlu św. Marcin 65.

Ostatnie wiadomości.
Paryż, 22 maja. Moniteur donosi: 

Ministerstwo marynarki otrzyma wiee-admirał 
Touckand; zkądinąd mówią o admirałach Ar­
nault albo Jurien de la Graviere, któ­
rego wczoraj powołano do Elysóe. Znany 
konserwatywny publicysta Lavedon, były pre­
fekt, został mianowany dyrektorem publiczne­
go bezpieczeństwa w ministerstwie spraw we­
wnętrznych. — Radykalna rada miasta Mar­
sylii będzie prawdopodobnie zastąpiona przez 
tymczasową komisyą; radę paryzką spotka ten 
sam los przy pierwszem opozycyjnóm wystą­
pieniu.

Sierp.-wrzoś. 
Zytc stale 
Czerw.-lipiec 
Wrzes.-paźd. 

Oiej rzep. spok. 
Maj
Wrzes.-paźdz.

248,—
235,—

161,-
163,50

66,— 
- 64,50

Berlin, 19 maja 1877. 
March. Pozn. kolej . 15 75 

,, Prioritety . 66 75 
Kol.-Mind. kolej... 91 50
Reńska kolej............  100 90
Górnoszląska............ 117 —
Austr. półn.-wsch. k. 168 50 
Kolej Rudolfa .... 40 90 
Austr. banknoty. . . 157 8o 
Austr. renta złota . 65-- 
Ros.-Ang. poż. 1871 75 75 

— poż. prem. 1866. 129 — 
Węg. 6°/0 asyg. skar. 76 60

Okowita stało 
w miojsen 52,80
Maj-czerw. 53.30
Czerw.-lip. 53,30
Lipioc-siorp. 54,46

Owies
Wrzes.-paźd.

Petroleum
w miejscu 
Maj 13,20

(Kursa końcowe.)
L. z. ros. ziem. ks.. 70 75Í
Pols. 5°/„ listy zast. 63 — 
Pozn. bank prowinc. 99 50 
Kwilecki Potocki . . 69 - 
Pozn. sprit. akc. . . 41 75- 
Bank rzeszy n. . . . 156 — 
Diskont, udziały... 92 80 
Szląsk. stów. bank. . 82 -
Centralb. f. Industr. 67 56
Laurahütte................ 62 —i
Pozn. 4°/„ listy zast 93 10 
Pozn. renta .... ----- i

Dla okolicy tern i Wrześni.
Ażeby koniec położyć wszelkim niepo­

rozumieniom co do pracowni dentystycznej 
W Gnieźnie, donoszę niniejszem, iż ja od 
3 lat zastępowałem dentystę St. Kaspro­
wicza z Poznania nadal interes ten pro­
wadzę w tem samem miejscu pod firmą 
dentysty A. Kasprowicza.ł) (955)

St. Jordan
Gniezno, Willielniowska ul. Nr. 51.

„ *) Anons niniejszy powtarzamy, z powodu, żo w ostatnim za-1
?szły pomyłki co do firmy pochodzące zo strony ekspedycyi.

Piwo składowe.
Tegoroczna sprzedaż najlepszego piwa składowego już się zaczęła.

Browar A. HXJGrGrBB,’A
W roni erka ulica.________ (957)

Henryk Óostendorp
w Rees nad granicą liolleud.

rozsyła fabrykaty swoje: (808)

hollenderskich cygar i tytoni
prywatnej Publiczności po cenach en gros i przesyła cenniki franko.

Sprzedaż 
hurto wna cząstkowa

nagrobkowe ¡1
i nagrobki J

w najpiękniejszych formach, mia­
nowicie z fcararyjsltiego mar­
muru, pyramidy, wielkie leżące 
płyty nagrobkowe, tablice z napi­
sami i t. d. mam zawsze na skła- 
dzio i polecam po jak najtańszych 
cenach. Będąc majstrem kamie; 
niarskim, przeto sam i Indzie moi 
wyrabiamy wszelkio roboty, które 
dla tego przy bezpośrednim od­
biorze są tańsze, niż gdy tako­
we sprowadzają się z drugiej 
dopiero ręki. (781) i

C. Sametzki, J
Młyńska ul. Nr. 4 naprzeciw 1 

młyna parowego.

Polecam Szanownej Publiczności i

MEBL.H
machoniowo i orzechowe z mój pra-j. 
cowni, z suchego drzewa, sumionniij 
wykonane, po cenach najtańszych.

W. Szkaradkiewicz
837) W. Garbary nr. 50.

Blachnierz
poleca się do wykonywania wszelkio 
robót w zakres swego achu wchodzą­
cych, mianowicie pokrywania dachói 
i wież miedzią, cynkiem, blachą i papi
— tak w mieście, jak na prowincj
— przy rzetelnej usłudze i cenac)
umiarkowanych. (533

Fr. Grześkiewicz
Poznań, ul. Półwiojska 30. i

Petroleowych maszyn do gotowania
najnowszych konstrukcyi wraz z należącemi do tego naczyniami

S. •!. AnertoacSi.
Cennik i rysunki na żądanie gratis.

Dla rzęłelnyth zamiejscowych kupców z zaliczką .30,000,. 60,00.0 
100,0 00, ŻO 0,0 00 d o 3,000,0 00 M arek po szu k uje .nal y c hm i a.s t. 

• stóśewnych;d'óbr rycerskich i rhąjątków).i proszę panów2 wląscići eli 
mających chęć sprzedaży,aby się niezwłocznie do mnie zgłosili.

IZYDOR LIGHT, agent dóbr w Poznaniu .
‘NTa.Trłii.dftm i flfccinnlrarnl drnlrarni JaXOSłilW»A Loitgôbîâ W a OZXVUliu..

»»>>
»»
?

Drukarnia

J. Leitgebra
w Ho znani.«»

Plao Wilhelmowsk Nr. 17,
poleca się do wykonywania

wszelkich robót drukarskich,
a mianowicie:

czasopisma, dzieła,
rozprawy, 

cenniki, rachunki, kwity, 
wszelkie etykiety itd
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